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Po warszawskim zjeździe Związku Peowiaków.
W okresie  la t  1917 18, j ed y n ą  r e ­

du tą  polskiego czynu i h a r tow nego  
w y trw an ia  s ta ła  sie Polska Organi­
zacja  W ojskow a. Te trzy  l i te ry  — 
P. 0 .  W . — s ta ły  się jakby  zaw oła­
n iem  bojowem  w szystk ich  żyw ych 
sił narodu, mobilizowały je  i o rgan i­
zowały do os ta tn ie j  rozpraw y z w ro ­
giem , były sy m b o lem  narodow ego s u ­
m ie n ia  i narodowej dum y.

P. 0 .  W. była sp raw n y m  in s t ru ­
m en tem  pracy i w alki Józefa P iłsu d ­
skiego. W pierwszych latach wojny 
św iatow ej tym  in s t ru m e n te m  były 
p rzedew szystk iem  oddziały s t rz e le c ­
k ie  i Dułki legjonowe, choć już i w ów ­
czas P. O. W .s p e łn ia ła  rolę wielkiego 
rezerw uaru  sił narodowych, k tóry  za­
p ew nia ł  swobodę decyzji K om endan­
towi i um ożliw ia ł  m u  sku teczne  p rz e ­
c iw staw ian ie  się presji pańs tw  cen­
tra lnych . Od okresu  t. zw. k ryzysu  
p rzysięgow ego i likwidacji legjonów 
PO W  sta je  się czołową re d u tą  w n a ­
szej walce o wolność. Jej h a r t ,  jej os­
tateczne zw ycięstw o  w dn iach  l is to ­
padow ych 1918, s taje się zw ycięs tw em  
n arodn  i ko lebką państw ow ej n iep o d ­
ległości.

O sta tn i w arszaw sk i zjazd Związku 
P eo w iak ó w  nie był pośw ięcony ty lko  
w sp o m in an iu  ty ch  górnych  chw il i 
t y c h  hero icznych  prac  z przed k i lk u ­
n as tu  laty. Nie był tylko zjazdem 
w eteranów. Był jak b y  żo łn iersk im  a- 
pelem i przeglądem  sił żyw ych, był 
m an ife s tac ją  obozu, k tó ry  od la t  dzie­
s ią tków  idzie karn ie  drogą, w ytyczo­
ną m u przez Wodza Narodu. Zdoby- 
cie n iepodległości nie s ta ło  się k r e ­
sem  dla trudów, prac i zw ycięstw  
żołnierzy Józefa P iłsudskiego  Weszli 
oni w życie Polski niepodległej z c a ­
łą żołnierską b raw urą  i tężyzną, z wo­
lą nap ię tą  zwycięsko k u  celom dale­
kim . Od lat dźw igają  na  sw ych  bar­
k ach  los Polski. Nasz zespół ludzi — 
m ówił na  zjeździe pu łkow nik  W. Sła- 
w ek  — rozrzucony po ca łym  kra ju , 
nie zagubił się w różnych okolicznoś­
ciach przy budowie państw ow ości pol­
skiej. Dalszą obecnie naszą  m yślą  je s t  
rozbudowa potęgi tej państwowości. 
My m am y  tę siłę, k tó ra  może wziąć 
za Polskę odpowiedzialność. Gdyby 
n ie  było tei zwartej masy, k tó ra  prze­
szła przez POW  i Leg jony , nie było­
by możliwe rządzenie dzisiaj wolna 
Polską.

Zjazd m iał m iędzy innem i za za­
danie  znaleźć nowe, lepsze od do tych ­
czasow ych formy organizacyjne dla 
tego żołnierskiego zespołu. Ju ż  do­
tychczasow y rezu l ta t  je s t  z pew nością  
św ietny . Związek P eow iaków  liczy 
dziś już  ponad 100 kół i przeszło 300 
p laców ek. M asowość zjazdu, udział w 
n im  całego szeregu naszych czołowych 
m ężów s tanu ,  dostojn ików  p ań s tw o ­
w ych i działaczy, św iadczą w y m o w ­
nie o sile i żywotności organizacji. 
„Związek s taną ł  już na m ocnych  or­
gan izacy jnych  nogach  — w tych  sło­
wach zdaw ał spraw ę z działalności 
organizacji jej prezes, p. min. H ubie .
ki, brał w yraźn ie  określonych 
form, ustalił  ca łk ow ic ie  w ew nętrzną  
łączność, unorm ow ał sw e m etody  p ra ­

cy...” Lecz ta  praca organizacyjna ni® 
j e s t  jed y n y m  celem Związku.

Dia pogłębienia w ew nętrzne j  sp o is ­
tości i dyscypliny , dla sk o o rd y n o w a­
nia tw órczych w ysiłków na szeregu 
odcinków  państw ow otw órcze j,  spo łecz­
nej pracy zjazd w y su n ą ł  tezę połączę- 
nia PO W  ze Związkiem  Legjonistów  
i upow ażnił  zarząd do p rzedw stępnych  
w tym  k ie ru n k u  pertrak tacy j.  Ju ż  
dziś obie te  bra tn ie  organizacje  dzia­
ła ją  w zupe łnem  porozumieniu. Rzecz 
to n a tu ra ln a ,  g dyż  cały szereg  żołnie- 
rzy legjonow ych brało w ybitny  udział 
i w pracach peow iackich , od gen . 
R ydza-Sm igłego  poczynając, poprzez 
Koca, Schatzla ,  W ieniaw ę, L isa-K ulę 
itd., aż do szerokich zastępów tycb, 
k tórzy  z w ięzień n iem ieckich , z fro n ­
tu  włoskiego, z obozów rosy jsk ich  
przedzierali się na  teren K rólestw a 
czy Małopolski i s taw a li  do podziem ­
nej, peow iackiej roboty. N ow e fo rm y  
organizacyjne  m a ją  dać pełn ie jszy  w y. 
raz tej od la t  ca łych w y kuw ane j

B. P .
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O czem zawiadamiają  pozostali  w smutku
Córki, Synowie Synow e, Zięciow ie, W nuki i Wnuk 

Uprasza  się o n iesk ładanie kondolencji .

w spółpracy  — żołnierskiej, ideowej, 
państw owotw órczej.

Związek P eow iaków  s ta je  do d a l ­
szych prac „nad rozbudow ą p ań s tw o ­
w ości p o lsk ie j” jako zespół k a rn y  i 
ofiarny. „Polska w ciąż jeszcze (znów 
cy tu jem y  słowa m in . H ubickiego) p o ­
trzeb u je  naszego potu  i ofiarności i 
n ikom u z nas, k tó rych  K om endan t  
pos taw ił  na  drodze h istorji,  sk ład an ia  
z s iebie ofiar odm ów ić  nie w olno”.

Min. Beck konferuje w Genewie
G EN E W A . M inister Beck odbył 

wczoraj przed po łudn iem  półtorago­
dzinną rozm ow ę z sir  E r ik iem  D rum - 
m ondem .

Podczas tej p ierw szej swojej roz­
m ow y z sek re ta rzem  g en e ra ln y m  Ligi 
m in. Beck om ów ił w szys tk ie  ak tu a ln e  
k w est je  z działalnością Ligi, in te re su ­

jące Polskę, szczególniej zaś sp raw y  
gd ańsk ie .

P o po łudn iu  m in. B eck  odbył k o n ­
ferencję z m in is trem  sp raw  zagran icz­
nych  W ie lk ie j  B ry tan ji ,  s ir  Jo h n  S i­
m onem , oraz m in is t rem  w ojny  F ra n ­
cji, P au l  Boncourem . Ponad to  m in. 
B eck  przyją ł W ysokiego  Kom isarza 
Ligi Narodów  w G dańsku , Rostinga.

Na bezdrożu parlamentarnem w Niemczech.
Cała gra ,  za inscenizowana przez 

dym isję  g ab in e tu  P apena , rokow ania 
H in d en b u rg a  ze s tro n n ic tw am i i w y ­
sun ięc ie  H itle ra  jako k an d y d a ta — oka­
zuje się obecnie jako  z góry  ukar to -  
w an y  p lan  w ykazania  społeczeństw u 
n iem ieck iem u , że powrót do rządów 
p a r lam en ta rn y ch  je s t  n iem ożliw y i — 
w tej czy innej formie, z P ap en e m  
czy bez P ap en a  — pozostaje Jedynie 
koncepcja  gab ine tu  prezydenckiego.

H in denburg  uzależnił sw ą  zgodę 
na  pow ierzenie  Hitlerowi misji u tw o ­
rzenia rządu od 5 punktów :

1) H in d en b u rg  zażądał, aby  skład  
personalny now ego g ab in e tu  był u s ta  
lony po uprzedn iem  porozum ien iu  się 
z nim , 2) zastrzeg ł sobie specjalny 
w pływ  na obsadę m in is te rs tw  Reichs 
w ehry i spraw  zagranicznych , 3) do­
m ag a ł  się p rzeds taw ien ia  jasno  spre- 
cyzow anegp p rogram u gospodarczego, 
4) zastrzegł się przeciwko naw rotow i 
do dualizm u m iędzy  Rzeszą, a P ru s a ­
mi, 5) p rzeciw staw ił  się k a teg o ry cz ­

nie jak ie jkolw iek  bądź m odyfikac ji  
art.  48 konsty tuc j i  o praw ie  w y d a w a ­
nia dekretów  z m ocą  u s taw y .

Odpowiedź n a  w arunki H in d en b u r­
ga Hitler wręczył w zapieczętowanej 
kopercie  podsekre tarzow i s tan u  M eis­
nerowi, k tó ry  jes t  doradcą H in d en b u r­
ga.

H itler w ybra ł form ę lis tow ną od ­
powiedzi, nie chcąc zadaw ać H inden- 
burgow i bezpośrednio d rażliw ych p y ­
tań  i chcąc m u  zostaw ić  czas do n a ­
m y słu .  H itler zapy tu je  rzekom o, co 
H in d en b u rg  rozum ie przez „p ew n ą  i 
zdolną do pracy większość w R e ich ­
s t a g u ” oraz czy ew en tu a ln y  jego rząd 
m ógłby  pracow ać przy pomocy s ły n ­
nego 48 a r ty k u łu  konsty tucji ,  z e z w a ­
la jącego  prezydentow i Rzeszy na  w y ­
daw an ie  dekretów  z om inięciem  Reichs 
tagu.

Koła po li tyczne w Niem czech s t a ­
wiają  p esy m is ty czn e  horoskopy co do 
m ożliw ości u tw orzenia  g ab in e tu  przez 
Hitlera .

Oszustwa i fałszerstw a dyrektorów „Oswagu".
KATO W ICE. Dziś rozpoczął się 

przed sąd em  okręgow ym  w K atow i­
cach  proces o oszustwa, dokonyw ane 
przoz dyrekcję  firm y „O sw ag” -

Na ławie oskarżonych zasiadają: 
członek rady  nadzorczej f irm y „O sw ag” 
i n ad d y rek to r  dyrekcji ks. P szczy ń ­
skiego, dr.. F ran c iszek  Ebeling , d y re k ­

tor „O sw ag u ”, Józef Ogerman i dy­
rek to r „D eutsche  B an k ”, Otto Caspar 
z Katowic.

D yrektor E be ling  oskarżony jes t  
o fikcyjne podwyższenie k ap i ta łu  za­
k ładow ego firm y „O sw ag” o 3 i pół 
m iljona  złotych i w ciągnięcie  tego do 
re je s tru  handlowego. E beling  prze­

dłożył ponadto  w sądzie fa łszyw e w y ­
ciąg i z „D eutsche B a n k ”, s tw ie rd z a ­
jące , że f irm a „O sw sg ” m a  na r a c h u n ­
ku  banku  su m ę  3,500,000 zł.

O germ an oskarżony je s t  o fałszo­
w an ie  b ilansów firm y, w k tó rych  k a ­
p ita ł  zakładow y, w ynoszący  w istocie 
1,678,000 zł. w ykazał  w w ysokości 5 
mili. zł.

D yrek to r  Caspar oskarżony je s t  o 
w spó łudzia ł  w oszustw ach  d y re k to ­
rów „O sw agu” przez w ydan ie  fa łszy­
wego zaśw iadczenia  „D eu tsche  B a n k u ” 
iż f irm a „O sw ag” m a  w  b an k u  3 i 
pół milj. zł.

F irm a  „O sw ag” należała  do k o n ­
cernu  ks. Pszczyńskiego. Z adłużenie  
„O sw ag u ” w chw ili  zgłoszenia u p a d ­
łości wynosiło  przeszło 80 milj. zł.

W śród  rzeczoznawców, powołanych 
przez sąd  do spraw y, znajduje się t a k ­
że b. m in . K w ia tkow ski.

Itpt. B a janow i p rzy zn an e  z o s tan ie
zwycięstwo w locie alpejskim.
W ARSZAW A. M iędzynarodowy 

odwoław czy t ry b u n a ł  lotniczy na s e s ­
ji w Paryżu  rozpatryw ał protest,  zło­
żony przez A eroklub  R. P .  w s p r a ­
wie orzeczenia ju ry  m iędzynarodow e­
go m ee t in g u  lotniczego w Zurychu.

W m ee t in g u  ty m  przy kw alif ikac ji  
u czes tn ik ó w  lo tu  alpejsk iego  p o s ta ­
w iono naszego  św ie tnego  zaw odnika 
k p t .  Bajana na  d rug iem  m iejscu .

M iędzynarodowy t ry b u n a ł  lo tn iczy  
skasow ał orzeczenie ju ry ,  przesyłając 
sp raw ę  do ponow nego rozpatrzenia  
A eroklubowi Szw ajcarsk iem u.

Rozbicie ro k o w ań  ru m u n sh o -so w iech icb
BUKARESZT. —  Rokow ania  o r u ­

m u ń sk o  sowiecki p ak t  n ieagresji  u- 
w ażać należy osta tecznie  za nieudałe . 
Dziś T itu lescu  m a  złożyć odnośne o- 
św iadczen ie  w parlam encie . Rozm a­
w iał on jnź  na  ten  t e m a t  z posłem 
francusk im  w Bukareszcie , Pouox.

T rag iczny  f in a ł  w ycieczk i g ó rsk ie j .
BUKARESZT. W  gm in ie  Kowasz- 

n a  w ydarzy ła  się s traszna  ka tas tro fa .  
P ięc iu  tu ry s tó w  postanowiło urządzić 
sobie w ycieczkę w góry i w  ty m  celu 
w siadło do kolejki górskiej.

Na w ysokości 1,600 m. nas tąp iło  
zderzenie ze zdążającym  z przeciwne! 
s trony  wozem, przyczem  oba wozy 
oderw ały  się od liny i spadły  w prze*- 
paść. Trzech tu rys tów  poniosło śm ierć  
n a  miejscu, dwóch dogorywa. M aszy­
n is tę  aresztowano.
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Polska żąda ulg w spłacie długów
wojennych.

WASZYNGTON. Ze strony  d ep a r­
ta m e n tu  s tan u  oświadczono, że rząd 
polski p rzedsięw ziął wobec rządu a m e ­
ry k ań sk ieg o  now y k rok  w spraw ie  
d ługów wojennych, zm ierzający do 
u lg  w sp ła tach  tychże długów .

Powrót lotników polskich
po lądowaniu  na Litwie.

WILNO. — Wczoraj do Ł y n g w ian  
n a  s trażn icę  K. O. P  u został przywie 
ziony przez 2-ch oficerów straży li­
tew sk ie j  jeden z członków załogi po l­
sk iego  sam olotu , k tó ry  w dn iach  o- 
s ta tn ich  lądow ał przym usow o na te- 
ry to r jum  L itw y, kpt. pilot W ładysław  
Pokorny.

L o tn ik  przebyw ał na te ry to rjum  
L itw y  w Ucianach  przez 5 dni. Obec­
n ie  czuje się nieco lep ie j,  je s t  jed n ak  
silnie potłuczony.

D rugi członek załogi polskiego s a ­
m olotu  podoficer w raz  z sam olotem  
w y słan y  został koleją z U cian przez 
D y n e b u rg  do Polski.

Bandyci napadli na hote l w Beskidach
CIESZYN. — Na hotel .S k a łk a ” 

w B esk idach  Ś ląsk ich  napadło  w n o ­
cy 3 bandytów , którzy steroryzowaw- 
szy właścic iela , zrabowali nakryc ia  
sreb rne  i kosztowności. Z aa larm ow ana 
żan d arm er ja  zarządziła  za zbrodn ia­
rzam i pościg, w rezultacie  którego j e ­
den z bandy tów  w walce z ż a n d a r ­
m em , został zabiły , d rug iego  areszto­
wano. T rzec iem u n ap as tn ik o w i udało 
się zbiec z łupem .

Czy będzie  rew izja  d łu g ó w  wojennych?
N O W Y  JORK. P rezy d en t  Hoover 

opowiedział się za odłożeniem te rm inu  
sp ła ty ,  przypadającej w  dn iu  15 g ru d ­
nia.

W ynik  konferencji m iędzy  Hoove- 
re m  a Rooseveltem  oczekiw any je s t  z 
n a jw ięk sz em  zain teresow aniem .

Sekre tarz  sk a rb u  Mills oświadczył, 
że Hoover poruszy również sp raw ę  
pow ołania do życia specjalnej komisji 
d la  d ługów  w ojennych , k tórej z a d a ­
n iem  będzie dokładne zrew idow anie  
zobow iązań poszczególnych państw  
d łużniczych  z u w zg lędn ien iem  ich

DŹWIĘKOWY 
KINO-TEATR | | Nowości

D ziś  i dni następnych.
Film, który każdy zob aczyć  musi p.t.

ZIEMIA NICZYJA
W rolach głównych: G e o rg e s  P e c k t, 

H S tenpheiw , Do u g la s , E. B usch.
Nad program: F elu ś w św ie c ie  tu -  
d ó w  oraz Z w ario w an i sp o rto w c y .

S z c z e g ó ły  w  afiszach.

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON"
N a jw ięk sza  r ew e la c ja  p ro d u k cji f ilm o w ej!

Najwspanialszy film św iata ,  o którym p rasa  wszechśw iatow a wyrzekła 
jednogłośnie, że takiego C |a uA U fU s  I A 9  
filmu jeszcze nie było U  W  U C l »  t o o  P N ie
Potężny d ram at nadludzkiego bohaters tw a i wielkiej miłości w reżyserji 

F. Capra twórcy „Łodzi podwodnej".
W  roi. głów.: bohatersk i Jack  H olt, poryw ający  R. G raves, urocza Fay W ray
NAD PROGRAM: A k tu a ln o śc i d ź w ię k o w e  P aram o u n t!! Przegląd  w y d a ­
rzeń  na całym  św ie c ie  z objaśn. w  języku  polskim. Ceny m ie jsc  zn iżo n e .

zdolności p łatniczej i sy tuacji  gospo­
darczej oraz przedłożenie p a r lam en to ­
wi zw iązkow em u now ych  m ożliw ych 
do przyjęcia projektów, odnośnie do 
redukcji d ługów.

Chin.
TOKIO — Jap o ń sk ie  M.S.Z, zwró­

ciło się do delega ta  jap o ń sk ieg o  w 
Lidze Narodów, M atsuoki, z po lece­
n iem  żądania od Ligi N arodów uchw a 
len ia  bojkotu  hand low ego  Chin.

In s trukc ja  japońsk iego  M. Z. S. 
s tw ierdza, iż represje , zastosow ane 
przez rząd ch ińsk i  wobec h an d lu  ja­
pońskiego, są  n iedopuszczalne i s tan o ­
w ią  z łam an ie  p ak tu  Ligi.

Otwarcie s e s j i  parlamentu ang ie lsk iego
LONDYN. — Król w tow arzystw ie  

królowej dokonał uroczystego  o tw a r­
cia drugiej sesji  p a r lam en tu .  Król wy 
głosił m ow ę tronową, w której dał 
wyraz nadzie i, że św ia tow a ko n fe ren ­
cja gospodarcza doprowadzi do poro­
zum ien ia  i przyczyni się do usunięcia  
trudnośc i,  z jak iem i boryka się cały 
św iat .

Z różnych stron
w  kilku w iersza ch .

—  P ro k u ra to r  G rabow ski w y g o to ­
w ał sk arg ę  ape lacy jną w spraw ie  H. 
L iebe rm ana  i innych  byłych więźniów 
brzeskich.

— Rząd Boliwji ogłosił m obilizację 
roczników  rezerw y 1923 — 29.

—  P o szu k iw an ia  sp raw ców  za m a­
chu  na p oc iąg  H errio ta  n ie  dały  do­
tąd  w yniku .

— W obec g w a łto w n y ch  a taków , 
sk ierow anych  przeciwko Mac Donaldo­
wi przez przeciw ników  po litycznych— 
u s tą p i  on prawdopodobnie, a  premje- 
rem  zostanie  B aldw in .

— Poseł czechosłowacki w W a ­
szyng ton ie  złożył m in is tro w i Stim so- 
now i notę w sp raw ie  m o ra to r ju m  i 
ponownej rewizji d ługów  wojennych.

—  Grad w ielkości kurzego  ja ja  
zabił n a  p as tw isk ach  T ran sw aa lu  — 
400 wołów, 2,000 baranów  i k ilkadzie­
s ią t  kóz.

— W  H am born  (W estfalja) policja 
w y k ry ła  w koszarach  hitlerowców 
w ielki sk ład  broni.

—  W Berlinie 3 i pół roczny E m il  
Jae n n eck e  sp ad ł  z parape tu  okna  z 
w ysokości 3 p ię tra  n a  b ruk  i odniósł 
ty lko lekk i  w s trząs  mózgu.

— W Leodjum , N am ur,  V erviers 
i B rukseli  odczuto lekkie  w strząsy  
podziemne.

K~RONIKH
KALENDARZYK

Czwartek 24 listopada. Jana od Krzyża
W schód  słońca: o g. 7.10 Z achód 15.35

N o c n e  dyżury a p tek .
W  nocy z środy na czwartek: I Aleja,  

W ieluńska.
W  nocy z czwartku na piątek: N owy  

Rynek, Aleja W olności .
Z im o w e w a k a c je  w  sz k o ­

ła ch . W zw iązku z now ą organizac­
ją  roku  szkolnego, dow iadu jem y się, że 
odnośne rozporządzenie m in is tra  w y z ­
nań  re lig i jnych  i ośw iecenia  publicz­
nego zostało już  w ydane  z m ocą obo­
w iązu jącą  w roku  bieżącym.

Ferje  zim owe trw ać  będą od 23-go 
g ru d n ia  do 15 s tyczn ia  w łącznie roku 
przyszłego.

Rozporządzenie p rzew iduje  ponad­
to, że ferje w ie lkanocne  t rw ać  będą 
ty lko  jed en  tydzień , a ferje le tn ie  od 
dn ia  16 czerwca do 19 s ie rpn ia  k a ż ­
dego roku.

K urator N ow ick i w  C zęsto ­
c h o w ie . W Częstochow ie baw i k u ­
ra to r  k rakow sk iego  o k ręg u  szkolnego 
p. Nowicki, ce lem  dokonania  wizytacji 
w m iejscow ych zak ładach  naukow ych . 
K urator, p. Nowicki dokonał wizytacji  
pańs tw ow ego  g im n az ju m  żeńskiego 
im. Słow ackiego, g im n. m ęsk . im. 
R om ualda T ra u g u tta ,  w g im n. im.

H enryka  S ienkiew icza oraz g im u. koe­
dukacy jnego  p. Axera.

W e wczorajszej zm iance naszej 
podaliśm y om yłkowo nazw isko p. k u ­
ra tora  jako  „M oraw skiego” , co n in iej­
szym  prostu jem y.

N ow y zarzqd  „O rlęcia". Na
w czorajszem  zebran iu  now ow ybrany  
zarząd Z. P. M. P. „Orlę” u k o n s ty tu o ­
w ał się w sposób następujący: prezes 
— p. Józef Sztym ela , wiceprezes — 
p. S tefan  Rogoziński, sekretarz  — p. 
A leksander  Zaw ierucha, sk a rb n ik — p. 
J a n  H utny , członek zarządu— p. W ła ­
dysław  Śliwiński.

O d d z ia ł H arcerstw a P o ls k ie  
g o  W C zęsto ch o w ie . P ow staje  w 
C zęstochow ie oddział Zw iązku  H a r ­
ce rs tw a  Polskiego. Szczegóły podam y 
we w łaśc iw ym  czasie.

R ejestra c ja  roczn ik a  1912.
W czw artek ,  24-go b. m . obowią­

zani są  s taw ić  się do m ag is t ra tu  
wszyscy mężczyźni, urodzeni w roku 
1912, k tórych  nazw iska  zaczynają się 
od litery  P.

R ejestracja  odbyw a się w w ydz ia­
le rejestracji  wojskowej (III piętro, 
Nr. 15) w godz. od 8.30 rano do 13.

Z tea tru  K a m era ln eg o . W
zw iązku  z depeszą M iniste rstw a W.R. 
i 0 .  P., o t rzy m an ą  dziś przez dy rek ­
cję tea tru ,  te rm in  p rzedstaw ien ia  ko n ­
kursow ego zostaje przesunięty  z p ią t­
ku, 25 bm. na  poniedziałek, 28 bm.

Równocześnie ulec m usi  zm ianom  
cały  p ro g ram  przedstaw ień  „Sędziów ” 
i p rzeds taw ia  się on obecnie n as tęp u ­
jąco: W sobotę, dn. 26 — prem je ra  
„Sędziów”, w niedzielę, 27 popołudniu 
po cenach  norm alnych  i w ieczorem  
pow tórzen ie  prem jery , a w poniedzia­
łek, 28 przedstaw ienie  k o n k u rso w e  w 
obecności kom isji ,  delegatów  Min. W. 
R. i 0 .  P . oraz p. wojewody kie lec­
kiego, pp. s tarostów , w ładz sam orzą­
dow ych  i zaproszonych gości. Bilety 
na p rzeds taw ien ia  „Sędziów ” w sobo­
tę  i w  niedzielę są wcześniej do n a ­
bycia  w „R enom ie” po cenach  n o r ­
m alnych . W szelkie  ulgi n ieważne. Bi­
le ty  n a  poniedziałkowe przedstaw ienie  
k o n k u rso w e  m ożna  zam aw iać  w  kan- 
c e la r j i  tea tru  (tel. 4— 60) w cenie od 
3 do 6 zł.

S a m o b ó jttw o . W e w s iW ą s z o sz  
g m .  Popów powiesił s ię  21-letni S te ­
fan  Bernas. Powód: zawód m iłosny.

Cukiernia Z i e m i a ń s k a
WŁ. IGNATOW5KIEGO, II A leja  2 8 . T el. 72 .

w p r o w a d z i ł a  dla  s w y c h  S z a n o w n y c h  Miłych G o ś c i

codziennie od  g. 6—11 wiecz. KONCERT TRIO
pod dyr. p. JEŁOWIECKIEGO

SMAKOSZÓW nowe gatunki ciastek m in. Nowość YO-YOa dla
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Panna do towarzystwa.
PO W IEŚĆ.

U zbrojony j e s t  w dobrą s trzelbę i 
m a  rozkaz w razie potrzeby użyć 
broni.

Obłok zasłonił oczy młodej dziew ­
czyny.

Zegar w yb ił  w  pół do dw unaste j.
W tej sam ej chw ili,  wśród ciszy 

nocnej, dał się s łyszeć w ystrza ł  w 
głęb i parku .

Gabrjela w yda ła  k rzyk , chc ia ła  się 
podnieść, w yc iągnęła  naprzód ręce i 
u p ad ła  na poduszki bez przytomności.

— Brawo! — pom yśla ła  baronow a 
—  w łaśn ie  dziś wieczór m ia ł  przyjść, 
a  z pewnością H ieronim  nie chybił!

Nie za jm ując  się więcej Gabrjelą, 
zeszła na  dół, o tw orzyła  drzw i p aw i­
lonu  i pobiegła do parku , ku  miejscu, 
w którem , ja k  wiedzia ła, H ieronim  
s ta ł  na  straży.

Raul de Challins, aby  nie być 
zm uszonym  tak  jak  przedwczorajszej 
nocy w racać p iechotą  do Paryża, po ­
jechał do N ogent-sur Marne o siódmej 
wieczorem.

Zjadł obiad u  re s tau ra to ra ,  t rzy ­
m ającego  jednocześnie u m eb lo w an e  
m ieszkan ia ,  zamówił pokój, w któ- 
ry m b y  m ógł przenocować, p rzew idu­

jąc, że powróci bardzo późno.
O dziesią te j w ieczorem  w ysaedł z 

re s taurac ji  i sk ierow ał sw e kroki ku  
brzegow i M arny.

Było jeszcze za w cześnie, aby 
m yśleć  o d os tan iu  się przez m ur do 
p arku .

Pom im o  już późnej godziny wielu 
p rzechadzających  eię używ ało  chłodu 
nad  brzegiem  Marny.

S łyszał śpiew y, szepty  zakochanych  
odgłosy pocałunków , w ybuchy  śm ie­
chu.

G dzieniegdzie b łyskał ogień cy ­
gara.

Trzeba było czekać.
Młody człow iek w ybra ł  sam otne 

m iejsce , us iad ł  na  t raw ie  i palił cy ­
garo  d la  zabicia czasu.

W  tej sam ej praw ie  chwili ogrod­
n ik  H ieronim  wychodził  z m ieszkania  
ze strze lbą  w rę k u  i uda ł się ku  tem u  
s a m e m u  m ie jscu  p arku ,  w k tó rem  
ju ż  wczorajszej nocy odbyw ał bez­
sk u tecz n ą  straż , to j e s t  u s tóp  m uru ,  
ponad  k tó rym  m ia ł  się u kazać  nocny 
gość.

Niebo było pochm urne.
Chw ilam i księżyc uk azy w ał się i 

b ia łym  p rom ien iem  oświecał w ierzch 
m uru .

P rzykucnąw szy  za k rzak iem  i trzy 
m a jąc  w ręku  fuzję z odwiedzionem i 
k u rk am i,  H ieronim  czatował z podzi­
w u  godną  sum iennością .

Słyszał, j a k  zegar w ybił  w pół do 
jedenastej,  po tem  jedenas tą .

Kilka m in u t  jeszcze upłynęło .
Ogrodnik p a trza ł  na  w ierzch  m uru ,  

a jednocześnie śledził u ch em  najm niej 
szy hałas.

Nogle posłuszał odgłos szybk ich  
kroków  za m urem .

Idący za trzym ał się.
K am ienie  s taczać się poczęły.
— Nadchodzi!—m yślał  H ieronim — 

oto chw ila  zarobienia n a  obiecaną g ra ­
tyfikację .

Fuzję przyłożył do ram ienia .
C hcąc być p raw dom ów nym  h is to ­

ryk iem , w yznać należy  że niejakie 
w zruszen ie  spowodowało u starego  
ogrodnika bicia serca.

N agle u jrza ł  cień ludzkich k sz ta ł­
tów, zjawiający się i wznoszący ponad 
w ierzch  m uru.

W ycelował, nie śpiesząc się i p o ­
c iągną ł  za cynkiel.

B łyskawica rozjaśniała ciemności; 
echa wzgórzy N ogent powtórzyły 
w ystrzał ,  poczem wszystko  wróciło 
do zwykłej ciszy.

Hieronim pobiegł do m iejsca, gdzie 
w ed ług  niego powinien paść ów czło­
w iek .

Znalazł ty lko od łam ki ty n k u  i ce- 
gły, rozrzucone po ziemi.

— Jed n ak że  dobrze celowałem  — 
zam rucza ł og rodn ik  zdumiony. — N ie ­
podobna ab y m  chybił.  Człowiek ten  
sp ad ł  n a  ta m tą  s tronę m u ru .

W tej chwili szybkie kroki dały 
się s łyszeć od strony  willi.

H ieronim  zwrócił się ku  wielkiej

alei i napo tka ł  baronowę.
— No i cóż? — zapy ta ła  go c ieka­

wie.
— A cóż pani baronowo, w idzia­

łem  go.
— W szak  strzelałeś! s łyszałam  

h u k  w ystrzału .
— Tak, pani baronowo, strzela łem  

w łaśnie, k iedy ło tr  siedział na  w ierz­
chu  m uru.

— Trafiłeś  go?
— To dosyć możliwe...
— W ięc nie je s te ś  pewny?
— Nie, pani, ponieważ łotr ten  

zapew no spad ł na  drogę do holow a­
nia.

— Pow inieneś  był czekać, ażby 
w skoczył do parku.

— Być może, m a  pani baronowa 
słuszność. A jed n ak  tak  dobrze m ia­
łem  go na  celu.

— Chodźm y zobaczyć.
P an i de G arennes wraz z ogrodni­

k iem  p os tępu jącym  za nią, u d a ła  się 
do fu r tk i ,  o tworzyła ją  i oboje po­
biegli do m iejsca, w k tó rem  około 
m u ru  leżał s tos kam ieni.

— N iem a nikogo!— zawołała baro­
now a ze złością.

— Nikogo! — powtórzył Hieronim. 
— To rzecz szczególna! W ycelow ałem  
jednakże  doskonale! Musi gdzieś leżeć 
dalej trochę.

XLIII.
P an i  de Garennes zaledwie m ogła  

u k ry ć  wściekły  gniew, jak i  j ą  ogarnął.
(C. d. n.)
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Towarzyszyć im będzie błogosławieństwo.
Z in ic ja tyw y pań: generałow ej Dąb- 

kowskiej, doktorowej Mikulskiej, d ok ­
torowej B iluchowslńej, komisarzowej 
Mazurowej, dyrek torow ej Matulowej, 
pułkow nikow ej Myszkowskiej, ppuł- 
kow nikow ej Sękarowej, dyrektorowej 
Zbierskiej, majorowej Nikoro wieżowej 
i innych  ofiarnych  pań naszego m ia ­
s ta  powstaje  w “ Częstochowie kom ite t  
obyw ate lsk i podejm ujący  się szczy t­
nego zadania  dożyw iania ubogiej 
dz ia tw y  naszego m iasta .  P ow stan ie  
tego  K om itetu  pow itane  zostanie z 
radością  i szczerem uznan iem  przez 
najszersze sfery ludności ubogiej, k tó ­
re z bólem serca patrzyć m uszą  bez­
radn ie  na w iędniejącą w  nędzy i n ie ­
d o s ta tk u  młodzież.

Akcja dożyw iania ubogiej dzia tw y 
obejm ie  przedew szystk iem  dzieci w 
wieku przedszkolnym  a  zwłaszcza

n iem ow lęta  i dzieci odstaw iane  już 
od piersi. W rażliwe na  nędzę dziatwy 
dobroczynne panie, ożywione troską 
serdeczną p rzen ikną  pod każde pod­
dasze, do każdej w s tąp ią  su tereny , 
gdzie kwili zgłodniałe m aleństw o. W 
tej szlachetnej p racy  tow arzyszyć im 
będzie b łogosław ieństw o oboglch m a­
tek  a w przyszłości trud  ich nagrodzi 
wdzięczność m łodych  pokoleń.

Wczoraj w  m agis trac ie  pod prze­
w odnic tw em  niek łam liw ego  przyja­
ciela ubogich naszego, m ias ta  p. ko ­
m isarza Mazura odbyło się pierwsze 
posiedzenie K om itetu . Pan  Komisarz 
s łow am i bezpośrednio z serca  p łyną 
cemi podkreślił  dobroczynność sam a­
ry tańsk ie j  akcji Kom ite tu , obiecując 
ze swej i m ag is t ra tu  strony jakna jda -  
lej idącą pomoc.

m

Krwawa rozprawa nożowa we wsi Kiedrzyn
po akademji  S tronn ic tw a Ludow ego .

W ub. niedziele, w e w s iK ie d rz y r ,  
g m .  G rabówka, S tronn ic tw o  L udow e 
urządziło  akadem ję, w której, oprócz 
członków tego stronn ic tw a^  udział 
wzięło koło m łodzieży „W ic i” , zo rg a ­
nizow ane osta tn io  przez S tronn ic tw o  

Ludow e.
Dzięki obecności przedstaw icie li  

policji sam a ak ad em ja  odbyła się jako 
tako spokojnie. Roznam iętn ien ie  poli­
ty czn e  biorących udział w  akadem ji 
w yładow ało  się dopiero po zakończe­
n iu  akadem ji.  M ędzy poszczególnym i 
u cz e s tn ik am i doszło do Jkrwawej ro z ­

praw y na noże i kije, w w y n ik u  któ  
rej ran n y ch  zostało k ilka  osób, przy­
czepa jeden z nich został dosłownie 
pokra jany  nożami.

Zajście przybrałoby n iew ątp iw ie  
o lbrzym ie rozm iary , bow iem  liczba 
biorących udzia ł  w  rozpraw ie pow ięk­
szała  się coraz bardziej, gdyby  nie 
in te rw enc ja  policji, k tó ra  bójkę zlikwi 
dowała, a resz tu jąc  k ilka  osób.

N ajwiększe m ęstw o w ykazali człon 
kowie koła  „ W ic i ”: Bolesław i Zyg­
m u n t  Gondrowie oraz Z y g m u n t Dzi- 
w iński.

Wyjaśnienie elektrowni
w związku z artykułem „Ew en tua lnośc i  b i l an sow e  Elektrowni".
Szanow ny Panie  Radaktorze!
W Nr. 267 „Słow a C zęstochow skie­

go* zam ieszczony zosta ł a r ty k u ł pod 
ty tu łem  „E w en tualności b ilansow e 
elek trow ni* , w k tó ry m  poddane są  
w ątp liw ości pozycje b ilansu  Tow. E- 
lek trycznego  O kręgu C zęstochow skie­
go Sp. A kc. i w yc iąg an e  są w nioski
0 konsekw encjach  p raw nych , w ynika­
jący ch  jakoby z „fałszow ania” b ilansu.

Aczkolwiek sp raw a  bilansu  danego 
p rzedsięb iorstw a pow inna in teresow ać 
tylko akcjonarjuszów przedsiębiorstwa 
j odnośne urzędy  fiskalne, d esy g n o ­
w an e  do baczenia, by Skarb  P ań s tw a  
n ie  poniósł uszczerbku  wrazie n ieścis­
łego księgowania , to jed n ak  w danym  
w y p ad k u  zarzuty, w y su w an e  przeciw 
E lek trow ni, ba łam ucą  opinję pub licz­
n ą  i w prow adza ją  w błąd ogół m iesz­
kańców , którzy os ta tn iem i czasy ła s ­
kaw ie zdradzają duże zainteresowanie 
s ię  spraw am i E lek trow ni, wobec cz e ­
go uw ażam y za w skazane  udzielenie 
nas tępu jącego  sprostowania:

1) D nia 9 czerw a 1925 roku  na 
m ocy a k tu  re jen ta ln eg o , zaw artego  
przed n o tariu szem  H enryk iem  D ąbrow ­
skim  w W arszaw ie, E lek trow nia  w 
C zęstochow ie Sp. z o. o. n aby ła  n ie ­
ruchom ość  od p. H enryka Łacha za 
cenę 19.000 dolarów , n ieruchom ość ta 
w m yśl ak tu  rozum ia ła  Się z wszel- 
k iem i zabudow an iam i na  n im  znajdu- 
jącem i się. Po  o trzym an iu  u p raw n ie ­
n ia  na  budow ę E lek tro w n i O kręgow ej
1 udzielen ia  przez M inisterstw o Robót 
P ub licznych  oddzielnej koncesji, w y­
n ik ła  kon ieczność ze w zględów  p raw ­
nych  sp rzedan ia  części pow yższej n ie ­
ruchom ości now ootw orzon^m u Towa-

ci wg. oceny W ładz 
dom m ieszkalny 
m agazyn  
hala  fabryczna 
szopy odkry te  

i garaże 
inne bndynk i

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od poniedziałku 21 listopada i dni następnych. W ielk i p o d w ó jn y  p ro g ra m !  

Zakrojone na olbrzymią niespotykaną dotąd skalęfarcydzieło p. t

Pogromcy przestworzy la c e  B e r ry , C lark  G a lb e ,

lako^drygf^foTra^Tmfdra8^ !: Aft » ■ LBBI* CUtlZ0ZjĘIHSkiĘj

rzys tw u  E lek rycznem u Okręgu Częs 
łochow skiego  Sp. Akc. pod budowę 
elektrowni.

Przy  w ycen ian iu  te renu  przyjęte 
zostało następu jące  obliczenie;

w artość  n ieruchom ości wg. ak tu  z 
dnia 9.VI 1925 r. — 19.000 dolarów 
U. S. A.,

w artość  budowli tej nieruchom oś-
Asekuracyjnych: 

7000 
5000 
2200

2000 
800

Kino-Teatr „ATLANTICi «•

Dziś i dni następnych.
Wielki podwójny program!

N i e w o l n i c y  życia
W roli głównej: J e rz y  M arr, G re ta  

G ra li i inni- 
11 film pełen werwy i humoru p. t.

Panienka z protekcja
W roli głów. W . f r i u c h  I O . O s w a ld a  
Nad grogram: O b c h ó d  5 5 0 - le c ia  n a  

J a s n e j  G ó rz e .

II A le­
j a  43Kino „MUZA"

Dziś i dni następnych.
Dwa potężne arcydzieła p. t.

Gwiaździsta E s k a d r a
w  roli głów B. O rw id  i J . K o b u s* .

Oraz II program
U progu s z c z ę ś c i a

R azem  17000 dolarów.
Po odliczeniu wartości powyższych 

budowli, szacunek  całego te renu  p rzed­
s taw ia ł  su m ę  18.000 złotych. Z po­
w yższego terenu  w ydzielony został 
plac bez budowli i oceniony był w 
s to su n k u  do swej powierzchni całego 
te re n u  na złotych 10.000 i na tę  s u ­
m ę sporządzony został ak t  notarja lny  
w dn iu  19 czerwca 1927 roku  przed 
n o ta r ju szem  T om aszem  Jas ińsk im .

Zważywszy, że plac powyższy przez­
naczony był od w ielu lat na  miejsce 
zw ału  g ryzących  odpadków z fabryki 
chemicznej, zachodziła konieczność 
w yw iez ien ia  k ilkudziesięciu  tysięcy 
fu r n ie ty lko  powyższych odpadków, 
lecz również ziemi w obaw ie szkodli­
wego działania gryzących chem ikalji  
na sieć żelaznych rurociągów  w odnych 
i parowych, oraz kabli elektrycznych, 
u łożonych pod powierzchnią placu.

Poniew aż koszt w ykonania  powyż­
szych robót k i lkakro tn ie  przekraczał 
wartość sam ego placu, rzeczyw ista  
w artość  j fg o ,  jako te ren u  budow lane 
go, była w s tan ie  su row ym  (przed 
jego adoptacją) niższs, niż podana w 
akcie no tarja lnym . Pozycja bilansowa 
placu w ykazuje  su m ę wyższą, niż w 
akcie no tarja lnym , ponieważ koszt p la ­
cu obciążony został:

a) kosztam i uprzątn ięcia  placu z 
odpadków i w ywózki ziemi,

b) kosz tam i niwelacji  placu,
c) kosztam i ogrodzenia żelazno-be- 

tonowego,
d) przedw stępnem i p racam i przy- 

go tow aw czem i do budow y elektrow ni,
e) innem i dotacjami, obciążającem i 

kosz ty  ogólne powyższego placu.
O pokrzyw dzeniu  S karbu  P ań s tw a  

nie może być mowy, poniew aż opłaty 
skarbow e uiszczone zostały d w u k ro t­
nie, przyczem pow tórnie od sum y, 
przewyższającej w a r to ść  placu. Poza-

Sala „GRAND-KINA"
W czw artek dnia 24 listopada 1932 r. o godz 9.45 

Wystąpi gościn n ie  tylko Jeden raz

Br on i s ł aw Br onowsk i
najlepszy  humorysta polski 

z repertuarem  w ła sn eg o  pióra.

Wydatna oszczędność opału!
M amy zaszczyt pow iadom ić Sz. Klijentelę, że udało  się nam  po­

zyskać na Częstochow ę i okolicę w yłączną sprzedaż w ęgla  Górnośląskie­
go— K oncernu HOHENLOHE o wysokiej wartości kalorycznej!

DUŹH O S Z C Z Ę D N O Ś Ć  OPALU. „E L I B O R“
SZYBKI EFEKT CIEPLNY, S p. A kc. H a n d lo w o -P r s e m y s lo w a  

_  -  ,  _  ,  „Ł . J . BORKOW SKI"Dostawa O d  5 kOVClf. o d d z i a ł  w  C z ę s to c h o w ie
ul. P io trkow ska 31 Telefony: 75 i 119

tem  przy obliczaniu podatku  docho- 
w ego władze f iskalne nie u w zg lęd n ia ­
ją  amortyzacji w artości placu t. j. do­
dają  do dochodu, podlegającem u opo­
d a tkow an iu  nie tylko w artość  sam e­
go placu, lecz również w artość  w szyst­
k ich  dotacyj, obciążających bilansowo 
plac. Jeżeli przyjąć pod uw agę, że 
ca łkow ite  urządzenie przedsiębiorstwa 
wraz z p lacem  po ekspiracji te rm inu  
koncesji  przechodzi na  w łasność  P a ń ­
stw a, n ieuw zględn ien ie  am ortyzacji  
przez W ładze Skarbowe j e s t  k rzyw ­
dzące dla przedsiębiorstwa, a ko rzys t­
ne dla Państw a.

2) Zarzut zby t m ałego  k ap ita łu  
akcyjnego w s to su n k u  do zadłużenia 
m u s ia łb y  spotkać w obecnej chwili 
w szystk ie  przedsiębiorstwa, dzięki bo­
wiem  kryzysowi, k ap i ta ły  w łasne 
przedsiębiorstw  w s to su n k u  do zadłu­
żenia kurczą  się w  szybk iem  tempie. 
Z arzut powyższy dowodzi jedyn ie  m a­
łej ren tow ności przedsiębiorstwa, co 
potw ierdza porównanie b ilansów za 
osta tn ie  k ilka lat, w k tórych  uw idacz­
nia się wzrost zadłużenia.

Zwracanie się do władz z apelem  
o ingerencję  w tej kw estj i  nie w y ­
trzym uje  najm niejszej k ry tyk i.  W y so ­
kość zadłużenia przedsiębiorstw a w 
s to su n k u  do w łasnego kap ita łu  nie 
jes t  przewidzianą w żadnem  praw o­
d aw stw ie , co je s t  zupełnie  zrozumiałe 
dla każdego przeciętnego in te ligen ta .

W ysokość zadłużenia p rzedsięb io r­
s tw a  je s t  za leżną jedyn ie  od zaufania  
wierzycieli do dłużnej f irm y i p raw o­
daw stw o  o spółkach  akcy jnych  re g u ­
luje tę  spraw ę w ten sposób, że w 
w y p ad k u ,  gdyby  s t ra ty  spółki prze­
wyższyły kap ita ł  akcyjny, spółka pod­
lega obowiązkowej likwidacji.

W ątp liw ość , czy wierzyciel, b ęd ą ­
cy jednocześnie akc jonarjuszem  sp ó ł­
ki pos iaga  rów ne p raw a z pozosta ły­
m i w ierzycielam i, została  rozstrzyg­
n ię ta  na  korzyść głów nego wierzycie­
la Tow. E lek trycznego  Okręgu C zę­
stochow skiego  Sp. Akc. decyzją Mi­
n is te rs tw a  S karbu  z dnia  28 lu tego 
1931 r. L. W . II.388-B.31.

Zarzut działania na  szkodę Skarbu  
P ań s tw a  przez is tn ien ie  dwóch przed­
siębiorstw  również nie odpow iada rze­
czywistości, ponieważ każde przedsię­
biorstwo opłaca oddzielnie podatek  
obrotowy, czyli rachunki,  w ystaw iane  
za prąd, obciążane są  na  niekorzyść 
E lśk trow ni podw ójnym  podatk iem  o- 
brotowym , k tóry  przewyższa ew e n tu ­
alną  zwyżkę podatku  dochodowego 
w razie  połączenia obu przedsiębiorstw.

Is tn ien ie  dwóch przedsiębiorstw, 
eksp loatu jących  każde oddzielnie kon­
cesję, przewidziane zostało przez od” 
nośne czynniki z tych względów, by 
po ekspiracji  upraw nienia , obejm ują­
cego sieć m ie jską ,  urządzenie tejże 
mogło być przekazane, przy odpo­
w iedn ich  s ta ran iach  zarządu m iasta ,  
g m in ie  m . Częstochowy, niezależnie 
od urządzeń E lek trow ni Okręgowej, 
k tó ra  przechodzi na w łasność P a ń ­
stw a.

Rozdział powyższy przestrzegany 
jes t  tak  ściśle, że M inisterstwo Robót 
Pub licznych  zagroziło karą  1000 zło­
tych  dziennie wrazie posiłkow ania się

w spólną siecią kablow ą przez oba to ­
w arzystw a.

W końcu  oświadczam y, że przy j­
m u jąc  pod uw agę tendencje , ja k  rów ­
nież poziom i styl og łaszanych prze­
ciw E lek trow ni zarzutów, na przysz­
łość żadnych replik  n a  pojawiające się 
w prasie  insynuacje  odpow iadać nie 
będziemy.

Prosząc Szanow nego P ana  R edak­
tora o um ieszczenie powyższego lis tu  
w swern poczytnym  piśm ie,pozostajemy 

z szacunkiem
Elektrow nia w Częstochowie

Sp. z ogr. odp.
Zamieszczając w imię bezstronności 

w yjaśn ien ie  E lek trow ni pragn iem y 
zaznaczyć, że a r tyku ł  nasz p. t. „E- 
w entua lnośc i bilansowe elektrowni* 
n ie  poddaw ał w obsolutną w ątp liw ość 
realności bilansu e lektrow ni, a zwłasz 
cza n ie  był on pisany tendecyjn ie  w 
celu w yzyskan ia  nastrojów dla akc ji 
walki o tańszy  prąd, a jed y n ie  miał 
na  celu w yjaśn ien ie is to ty  prawdy, 
w obec a larm ujących  wersji k rążących  
po mieście, jako  echo rozprawy sądo­
wej elek trow ni przeciwko p. St. Wol- 
bergowi i p. Chropotowi. Informacje, 
k tó re  złożyły się na treść  naszego 
a r ty k u łu  zaczerpnęliśm y od św iadków  
w procesie tym  zeznających.

S tojąc na s tanow isku  absolutnej 
bezstronności „S łowo” delekie jest od 
tendency jnych  enucjacji, k rzyw dzących 
jednos tk i  czy ins ty tuc je .  D latego za ­
mieszczając w całości wyjaśnienie  
E lek trow ni,  p ragn iem y  jej dać  przez 
to pełnię satysfakcji .

Redakcja.

Kto wygrał na loterjłf
W piątym  dn iu  c iągn ien ia  I-ej 

k lasy  26 loterji państw ow ej g łów nie j­
sze w ygrane  padły  na  n as tępu jące  
num ery:

100.000 zł. n a  nr. 15849.
15.000 zł. na nr. 23349
2 000 zł. na n-ry 119846 36658
500 zł. na n-ry 86933 8718 9050.
400 zł. na n ry 87665 64639 57306 

85952 103084 137129 74877 101142
71405 120120.

200 zł na  n-ry 33918 89471 54118 
68953 75877 134145 145920 8221 6489 
49126 36900 60022 68588 105787.

150 zł. na n r j  15718 87484 32189 
138517 56839 56484 88639 59946 75503 
87187 138644 67320 21569 116921
16948 54680 24079 5672 102634 62268 
97859 27440 16456.

100 zł. r lu s  prem ja  1000 zł. na  n ry 
2980 4133 7466 12538 13317 17609
19964 22950 25843 26981 32599 34825
45730 46820 46939 49631 49999 56500
61233 63483 67286 70692 74909 86738
91284 91636 111048 114102 116644
125005 162202 128694 131084 132049 
132636 135592 135636 136498 188020 
142901.

W ypadek podczas pracy.
W hucie Raków wydarzył się wczoraj 
o godz. 12.30 nieszczęśliwy w ypadek . 
Robotnik  Ludw ik  W alaszczyk (ks. 
Brzózki 49) w czasie pracy przy w al­
cach u leg ł przebiciu uda przez gorące  
żelazo. P rzybyłe na tychm ias t  Pogowie 
udzieliło ran n em u  pomocy.
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Sprawozdanie z lll-go Zjazdu Okręgowego
Z. P. M. P. „Orlę” w Częstochowie.

W niedzielę, 20 b. m., w saii Ra­
dy Miejskiej w obecności p. starosty 
Eustachiewicza, wicekomisarza miasta 
p. Madeyskiego, delegacyj stowarzy­
szeń, oraz zaproszonych gości przy 
udziale zgóra 180-ciu delegatów 
Z.P.M.P. „Orlę” okręgu częstochow­
skiego prezes p. Jan  Śniady otworzył 
zjazd, witając przybyłego z Wydziału 
Wykonawczego „Orlę” z Warszawy 
delegata, p. Br. Paradowskiego oraz 
pp. p r z e d  s t a w i  c i e l i  władz pań­
stwowych i samorządowych, delegacje 
i zaproszonych gości. Na przewodni­
czącego poprosił posła, p. dr. Bilu- 
chowskiego, który do prezydjum za­
prosił pp. Bodziachowskiego, Łobodę, 
Kuśmierskiego, na sekretarza, p. Śli­
wińskiego,

Przewodniczący, p. dr. Biluchow. 
ski, witając w imieniu Klubu Parla­
mentarnego B.B.W.R. III ci Zjazd i 
życzył pomyślnych obrad Zjazdowi. — 
W przemówieniu swem podniósł, że 
„Orięciu” przyświeca słońce wielkiej — 
twórczej idei Marszałka Józefa Piłsud­
skiego, że mimo powszechnego kry­
zysu, organizacja Z.P.M.P. „Orlę” w 
pracy i rozwoju organizacyjnem, po­
sunęła się daleko naprzód, czego do­
wodem jest licznie zgrupowana w 7-u 
ośrodkach młodzież, której praca zaw­
sze była pracą dla dobra Państwa. 
Kończąc, zaapelował do p. kom. Ma- 
deyskiejgo, by raczył otoczyć 
„Orlę” troskliwą opieką i pomóc w 
kontynuowaniu dalszych prac.

Następnie zabrał głos p. w-komi- 
sarz Madeyski, który w swem prze­
mówieniu stwierdził, że „Orlę” — to 
organizacja młodzieży robotniczej — 
przechowywująca tradycje z czasów 
walk o niepodległość. Idea „Orlęcia” 
w budowie nowego u s tro ju — oświad­
cza mówca — tworzy z pracy orla- 
ków — potężny filar, na którym o- 
przeć się może przyszły ustrój P a ń ­
stwa. Młodzież robotnicza zbudziła 
Polskę do walki z zaborcą, musi więc 
budzić społeczeństwo do pracy tw ór­
czej dla Państwa.

Przemawiał potem prezes Rady Po­
wiatowej B.B.W.R., p. dyr. W. Pło- 
dowski. — „Z troską patrzy społe­
czeństwo na pracę młodz eży. Obo­
wiązkiem młodzieży robotniczej będzie 
pomnożyć i rozszerzyć spuźciznę po 
ojcach, którzy z czasem odejdą, po­
zostawiając jej dalszą pracę w kulty­
wowaniu pracy i idei — wszystko dla 
Państwa. Nazwa „Orlę” zmusza was 
Orlice i Orlęta do lotu górnego, jest 
wam drogowskazem, bo orzeł, jako 
król ptaków, ponad inne się wznosi. 
Jedną  z cech jego jest to, że najtrud­
niej znosi niewolę. On zerwał kajdany 
niewoli, by innych aa sobą pociąg­
nąć. Życzę wam, by z was orlice i 
orlacy wyrosły orły potężne, by Częs- 
stoebowa stała się pierwszym wielkim 
gniazdem, z którego ulecą przygoto­
wani dla Polski — nowe orły — roz­
sławiające idee współczesnej Polski 
po całym świecie.

Z kolei powitali Zjazd p. p. J. Ś lę­
zak w imieniu Narodowego Stron­
nictwa Pracy. p. Nanys w imieniu 
Związku Legionistów Polskich, p. 
Prażmowski, w imieniu Lagjonu Mło­
dych, p. St. Kinderman, w imieniu 
P. T. K. i O. R. „Pochodnia”. Ostatni 
witał Zjazd Okręgowy imieniem 
władz naczelnych Z.P.M.P. „Orlę” p. 
Br. Paradowski, życząc owocnych o- 
brad i wytrwałości w pracy dla pań­
stwa i klasy pracującej.

Przystąpiono do wręczenia nagród 
i dyplomów członkom, którzy brali 
udział w sztafecie Częstochowa-Bel- 
weder w dniu imienin Marszałka Jó ­
zefa Piłsudskiego. Dyplomy wręczał 
p. wicekomisarz Madeyski, dziękując 
uczestnikom, za rozsławianie imienia 
m. Częstochowy w Polsce. W  imienin 
warszawskiego okręgu wręczył dyp­
lom p. Br. Paradowski, wskazując na 
wielki wysiłek przez Orlaków zrobio­

ny, co jest dowodem, że są gotowi na 
rozkaz Ojczyzny oddać pracę i życie 
swe złożyć na Jej ołtarzu.

Następnie p. dyr. Płodowski, w rę­
czył p. Nosolowi Zygmuntowi dyp­
lom okręgu częstochowskiego za marsz 
naokoło Polski, dokonany w ciągu 3 
miesięcy, na trasie 6.400*klm., w ska­
zując na to, jako na dalszy dorobek 
praey Z.P.M.P. „Orlę” w Częstocho­
wie. Przewodniczący p. dr. Biluchow- 
ski pierwszą część Zjazdu Z.P.M.P. 
„Orlę” zakończył wzniesieniem okrzy­
ku na cześć Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej Polskiej, Jej Prezydenta o- 
raz Wodza Narodu Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Przewodniczący o godz. 
13.05 zarządził przerwę obiadową do 
godz. 15 ej.

Po południu o godz. 15 w sali 
B.B.W.R. (N. M. Panny 71) wznowio­
ny został ciąg obrad. Zagaił p. Jan 
Śniady, powołując na przewodniczą­
cego delegata Wydziału Wykonaw 
czego Z.P.M.P. „Orlę” p. Paradowskie­
go. Na wstępie Zjazd—przez powsta­
nie i kilku minutową ciszę,—uczcił 
pamięć ś. p. Purmańczyka, Mołdy, Za­
wadzkiego, którzy w walce o ideę 
Polski Współczesnej padli na poste­
runku  w P. K Oh. w Częstochowie. 
Przystąpiono do odczytania telegramu 
z życzeniami dla Zjazdu, przysłanego 
od bratniej organizacji Związku Mło­
dzieży Ludowej, podpisanej przez pre­
zes?, p. Janusza.

Przewodniczący udziela głosu se ­
kretarzowi, który odczytuje protokuł 
z ubiegłego Zjazdu. Po przyjęciu ta ­
kowego bez dyskusji, zabiera głos 
prezes okręgu, p. Śniady, który w 
przeszło godzinnem sprawozdaniu scha­
rakteryzował dorobek organizacyjny i 
warunki, w jakich ustępujący Z. O. 
pracował. Z<3 sprawozdania okazało się, 
że Z O. odbył pięć konferencyj ok rę ­
gowych Zorganizował 2 wycieczki, 
nie licząc tych, które koła odbyły we 
własnym zakresie; wysłał sztafetę 
Częstochowa — Belweder na imieni­
ny Marszałka Józefa Piłsudskiego z 
życzeniami hołdowniczemi od społe­
czeństwa częstochowskiego; zorgani­
zował marsz naokoło Polski; odbył 44 
posiedzenia; wysłał korespondencyj 
176 — przyjął 173; wygłoszono 4-ry 
referaty natury ogólno-społecznej; zor­
ganizowano kurs administracyjny dla 
skarbników i sekretarzy poszczegól­
nych kół, współpracował z bratniemi 
organizacjami jak: Z. M. L. „Zieloną 
Gromadą”; nawiązywał w pracach or- 
ganizycyjnych stały kontakt z Legjo- 
nem Młodych oraz całym szeregiem 
organizacyj prorządowych; brał udział 
w uroczystościach, zorganizowanych 
przez władze, czy komitety o charak­
terze ogólno-r.arodowym; wsoółpraco- 
wal z B. B. W. R. z B. K. i O. K. 
chórem „Pochodnia” z Narodowem 
Stronnictwem Pracy; zorganizował o- 
płatek okręgu w sali Rady Miejskiej; 
wysłał 5 prelegentów na powiat w 
dniu „Święta Niepodległości”; dokonał 
Z. O. szeregu prac wewnętrzno-orga- 
nizacyjnych w czasie swej rocznej k a ­
dencji.

Sprawozdanie kasowe przedłożył 
skarbnik, p. Jan  Hutny. Budżet Z. O. 
wynos;ł 1407 zł. 94 gr.: rozchód — 
1283 zł. 40 gr. Saldo na 17—XI 1932 
r. wynosi 124 zł. 54 gr. Komisja re­
wizyjna zdała dokładne sprawozdanie, 
które odczytał przewodniczący — p, 
K. Szczygieł, wnosćąc na ręce prezy­
djum wniosek o udzielenie całkowite­
go absolutorjum ustępującemu zarzą­
dowi.

Przystąpiono do dyskusji nad spra 
wozdaniem. Pierwszy zabiera głos p. 
Rogoziński, którego krytyka wzbudza 
zainteresowanie wśród Zjazdu. W dy ­
skusji zabierają głos p p : Frącisz, Bo- 
dziachowski, Jakubowski, Kretkowski, 
Wróblewski, Sztymela, Zawierucha i 
wielu innych. W odpowiedzi prezes 
Śniady rzeczowo wyjaśnił zarzuty, sta

UWAGA! Tylko krótki czas!!! UWAGA!
P rzed  w yjazdem  d o  A rgentyny  

BEZ KRWAWEJ -  OPERACJI I BEZ NOŻA
M B T k j | ra tu jcie  wasze zdrowie i wasze  dzieci, p rzybyw ajc ie  

I I I . aby nie było zapóźno. Z an iedbyw anie  jest  groźne, 
p rzepuk lina  staje się tak wielka, jak głowa ludzka, spowodować 
m oże uwizgnięcie, gangrenę , naw et i śmierć. Dla chorych na rup-  
tu rę  spec ja lne  pasy  gumowe i m asaże francuskie. Po operacjach 
ś lepej kiszki i na żółciowe kamienie, po opadnięciu powłoki b rz u sz ­
nej podczas ciąży i po po ro d z ie  specja lne  opaski Glenarda. Na 
skrzywienie  k ręgosłupa  i pochyłe trzym anie  się gorse ty  ortop., 
masaż k ręgosłupa i g im nastyczne apara ty . Dla am putowanych i 
skrzyw ionych nóg ortopedyczne  apara ty  system u szwajcarskiego. 
Na bolące i płaskie stopy wkładki z gum y pneum atycznej.  Na 

ro z p rę ż en ie  żył gum ow e pończochy.
Na żądanie  o dw iedzam  chorych w domu i szpitalu.

Z p o w o d u  o b e c n e g o  k r y z y s u  c e n y  z n a c z n i e  z n iż o n e .

s p e c j a l i s t a :  Oyr. RAPAPORT. H o l a !  K a l i s k i ,  pukój l i r .  8 .
wiane ustępującemu Z. O., apelując 
w końcu do delegatów, by do nowego 
Z. 0 . powołali takich członków, któ- 
rzyby sprawnie nadal pracowali. P rze­
wodniczący podziękował za do tych­
czasową pracę w imieniu Wydz. Wyk. 
Z. P. M. P. „Orlę* i przystąpiono, po 
rozdaniu listy kandydatów, do wybo­
rów nowego Z. O. przez tajne głoso­
wanie. W czasie obliczania głosów 
przez komisję skrótacyjną p. Br. P a ­
radowski wygłosił referat gospodarczo 
ideowy, za który zebrani podziękowa­
li burzą niemilknących oklasków. Ko­
misja skrótacyjna ogłasza wynik w y­
borów, mocą których do Z. O. weszli: 
pp. Hutny, Sztymela, Rogoziński, Śli­
wiński, Aleks. Zawierucha; zastępcy: 
pp. Stefan Kretkowski i Frącisz. Do 
komisji rewizyjnej: pp. Celt, Jasiurski, 
Szczygieł, Mazurkiewicz. Sąd koleżeń­
ski: pp. Cieślak, Biegańska, Skóra, 
Baranowski, Bodziachowski.

Następnie na wniosek p. Śliwiń­
skiego obrano ponownie na rok na­
stępny protektorem i prezesem hono­
rowym Z. P. M. P. „Orlę” okręgu czę 
stochowskiego p. posła dr. T. Bilu- 
cbowskiego — wniosek przyjęto jed­
nogłośnie burzą oklasków. Przewodni­
czący p. Br. Paradowski zamknął Zjazd
0 godz. 21 szej życzeniami dla nowo 
wybranego zarządu okręgowego. Ze­
brani wnieśli okrzyk na cześć Rzeczy 
pospolitej Polskiej, Pana Prezydenta 
Prof. Ignacego Mościckiego, Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego. Pieśnią „Or­
lęcia* zakończyła się wspaniała uro­
czystość Nasi Orlacj! „Więc do p ra­
cy" „Trzeba naprzód iść i świecić.” 
Polską — Młodzieżą jesteśmy, Orlęta 
zowiemy się! Pracę i zdrowie niesie­
my w ofierze Ojczyźnie swej.”

Orlak I koła Z. P. M P.
„Orlę“ w Częstochowie.

Z KRAJU.
Narzeczona za 5,000 dolarów.

W Lututowie (koło Wielunia) od- 
były się przed kilku dniami zaręczy­
ny 78 letniego Dawida Gelbarda z Bo­
lesławca z 23-Ietnią Pelą Dowalską.

Gelbard, zamożny kupiec, który 
przed dwoma miesiącami pochował 
swą żonę, postanowił ożenić się po­
raź drugi. Pojechał do Lututowa i tam  
poznał urodziwą, młodą dziewczynę 
Dowalską. Zgodziła się ona zostać żo­
ną starca, zażądała jednak by uprzed- 
nio złożył na jej nazwisko w P .K .O ., 
5,000 dolarów.

Gelbard zgodził się na ten waru­
nek, zaręczył się z Dowalską, poczem 
odjechał do Bolesławca, aby przygo­
tować „gniazdko” dla młodej żony.

Ucieczka niebezpiecznej  komu- 
nistki przed rozprawą sądową.

Sensacyjny proces przeciwko s łyn ­
nej członkini „kominternu” w Berlinie 
Henryce Hey, zwabił do sali rozpraw 
sądu okręgowego w Sosnowcu tłumy 
ludzi.

Po wywołaniu oskarżonej zapano­
wała na sali cisza. Oskarżonej nie 
było.

Okazało się, że Heyówna, którą 
zwolniono z więzienia mysłowickiego 
za olbrzymią kaucją, w celu porato­
wania nadwątlonego w więzieniu zdro 
wia, udała się do Otwocka na kurację
1 przebywając tam  przez cały czas,

dopiero w ostatniej chwiii, przez niko 
go nie zauważona, zbiegła.

Niestawienie się oskarżonej było 
niemałą niespodzianką, ze względu 
bowiem na wysoką kaucję, ulegającą 
konfiskacie w razie niestawienia się 
podsądnej na każde żądanie sądu, spo­
dziewano się, że przybędzie ona na 
rozprawę bezwzględnie.

Sąd odroczył rozprawę, zarządza­
jąc skonfiskowanie kaucji na rzecz 
skarbu i rozesłanie za Heyówną listów 
gończych.

Heyówna pochodzi z Warszawv i 
prawdziwe jej nażwisko brzmi Ry-
W O B Z .

Co a s t y s z j in y  d z iś  przez  Radig?
W A R S Z A W A  24 l i s t o p a d a

11.40 Codzienny Przegląd Prasy  Polskiej.
11.50 Kom. Gł. Wojsk. Stacji. Met. dla ko­

munikacji lotniczej.
11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr 

hejnał z Krakowa.
12.05 P rog ram  na dz. bież.
12.10 Płyty gramofonowe.
12.30 Urzęd. komun. P. I. M.

y 111 ko,|lc e r t  szkolny z Filh. W arsz.
15.40 Komunikat gospodarczy.
15.50 Płyty gram ofonowe.
16.00 Przegląd czasopism kobiecych
16.15 Francuski kurs średni.
16.30 P łyty  gram ofonow e.
16.40 „Kiedy się skończy k rvzvs“.
17.00 Płyty gram ofonowe.
17.40 Odczyt z K r a k o w a
17 55 Program  na dz. następny.
18.00 Tr. z  kościoła OO. Franciszkanów 

w Krakowie.
19.00 Rozmaitości.

S°,m- ro ln - Min- Ko>n. i Reform Roln.
19.30 Felje ton literacki.
19 45 Prasow y Dziennik Radiowy.
20.00 Muzyka lekka.
21.30 Transm isja  z Krakowa.
22.15 Muzyka taneczna.
22.55 Urzęd. kom. P. I. M. i komunikat 

po licy jny
KATOWICE 24 listopada

11.40 Codz. Przegl. Pras. Polsk. z Warsz.. 
i komunikat meteor, z W arszawy.

11.58 Sygnał czasu z Warsz., hejnał z Krak.
12.10 In te rm ezzo  muzyczne.
12.30 Transm isja  z W arszaw y.
15.50 Komunikat gospodarczy.
16 00 Transm isja  z W arszawy.
16.30 In term ezzo muzyczne.
16.40 Odczyt z W^arszawy
17.00 Koncert.
17.40 Odczyt z Krakowa.
17.55 P rog ram  na dzień następny.
18.00 T ransm is ja  z Krakowa.
19.00 Felje ton  sportow y.
19.15 Rozmaitości.
19.25 Komunikaty harcerskie .
19.30 Transmisja z W arszawy.
21.30 Audycja ku czci W ysp iańsk iego  

z Krakowa.
22.15 P ro g ram  na dzień następny.
22.20 Transm isja  z W arszaw y.

ZEBY, korony, mostki, — wprawia 
L E K A R Z - D E N T Y S T A  

U nikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im n iew olno dotykać s ię  pacjentów

(D r. U st. N r. 54 p o i. 476)
B roszurę  w y jsśn .— o trzym ać moZna w księgarn iach , 
w A dm in istrac ji p ism a .C z y s to ść ' lub od au to ra  Le­
karza - D en ty sty  MICHAŁA OREJNIECA w Często­
chow ie. A leja N ajśw . P an n y  M arjl (I A leja) n r. 10.

K  SPRZEDAŻ *
X SUKNA I KORTOW s X
5  N. A. LASTMAN *
aa C zestochow a. I A ieia  sX
X
X
X
X

C zestochow a, I A leja 5
Poleca w wielkim w yborze  mater- 
jały: paltotowe, ubraniow e, pokry 
cia na futra, spodniowe, na palta 
damskie oraz dziecięce, z p ie rw ­
szorzędnych fabryk Bielskich i 
Tomaszowskich po cenach fa­

brycznych.

X
X
Xs

p o t r z e b n y  s łu ż ą c y ,  kaucja 300 zł. zaraz 
dobre  świadectwo, zgłoszenia II Ale-

2  0  J  • • / .  o  XX? c  Lr q  ^  jja, 32, dozorca wskaże.

■   I ttow. Rsltsr ais o-o lwi a to wyck wm eszczane są bezpłatnie 7
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